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Działalność grupy zbrojnej GL „Iskra”  

na Rzeszowszczyźnie w latach 1942–1943*1

Streszczenie

Od 1942 roku w okupowanej przez Niemców Polsce, na polecenie Józefa Stali-
na, zaczęła działalność Polska Partia Robotnicza. Głęboko zakonspirowana, miała 
tworzyć polityczne zaplecze dla przejęcia władzy przez komunistów. PPR utworzyła 
swoje zbrojne ramię w postaci Gwardii Ludowej (Armii Ludowej), oficjalnie dla ce-
lów walki z Niemcami. Artykuł przedstawia historię jednej z grup GL o kryptonimie 
„Iskra”, która działała na terenie Rzeszowszczyzny. W tekście wykorzystano materiały 
źródłowe sporządzone już po wojnie. Wyłaniają się z nich dwa wizerunki „Iskry” – 
propagandowy z czasów PRL, gloryfikujący komunistyczną partyzantkę, i rzeczywi-
sty, oparty na wspomnieniach i zeznaniach świadków, według których „Iskra” była 
odpowiedzialna za wiele zbrodni dokonanych na Polakach oraz spowodowała nie-
mieckie pacyfikacje wsi Przewrotne, Hucisko i Stobierna, w których ofiarami byli 
niewinni mieszkańcy. Podsumowując działalność „Iskry”, trzeba stwierdzić, że nie 
przyniosła ona żadnych korzyści, a stała się przyczyną tragicznych losów bezbron-
nych cywilów.

Słowa kluczowe:
II wojna światowa, Gwardia Ludowa, grupa zbrojna „Iskra”, pacyfikacje Przewrot-
nego, Huciska i Stobiernej w 1943 roku, spalenie ratusza w Głogowie Małopolskim 
przez partyzantkę komunistyczną

*	 Niniejszy artykuł jest zmodyfikowaną wersją fragmentu książki mojego autorstwa pt. Głogów Małopol-
ski w czasie II wojny światowej (Głogów Małopolski 2016).
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N a początku roku 1942, wraz z pojawieniem się w okupowanej przez Niem-
ców Polsce wysłanych z Moskwy działaczy komunistycznych, powstał nowy 
ośrodek polityczny – Polska Partia Robotnicza. Chociaż organizacja ta w na-

zwie określała się jako polska, w rzeczywistości była całkowicie podporządkowana 
decyzjom płynącym z Moskwy. Jej zadaniem było organizowanie dywersji w celu 
wspierania wysiłku walczącej z wojskami niemieckimi Armii Czerwonej. Stalin – 
niegdysiejszy sojusznik Hitlera, od połowy 1941 roku podstępnie przez niego zaata-
kowany – ponosił klęskę za klęską. Prowadzenie działań partyzanckich na terenach 
okupowanych przez Niemcy miało być ważnym elementem szeroko zakrojonej wal-
ki. W tej sytuacji nieważne były ofiary, w oczach przywódcy ZSRR życie ludzkie nie 
miało najmniejszego znaczenia. Liczył się skutek w postaci angażowania sił wroga 
na zapleczu frontu1.

Ramieniem zbrojnym PPR była powołana w marcu 1942 roku Gwardia Ludowa. 
Z racji szczupłości sił i zaangażowania wielu młodych ludzi w struktury zbrojne Pol-
skiego Państwa Podziemnego, od samego początku wszyscy członkowie PPR stali się 
gwardzistami. Dlatego kadry GL zapełniły się ideowymi komunistami, wywodzącymi 
się jeszcze z nielegalnie działających w II Rzeczypospolitej Komunistycznej Partii 
Polski, Komunistycznej Partii Zachodniej Ukrainy i Komunistycznej Partii Zachod-
niej Białorusi oraz ich młodzieżowych przybudówek. Ludzie ci, nie mając żadnego 
doświadczenia w prowadzeniu tzw. małej wojny, przyjmowali do swoich szeregów 
każdego, kto deklarował chęć walki z Niemcami. Zdecydowaną większość stanowiły 
wkrótce jednostki, dla których wojna stała się okazją do zejścia na drogę przestępczą.

Polskie Państwo Podziemne przygotowywało się do nieuchronnej konfrontacji 
z Niemcami. Szkolono własne siły zbrojne, gromadzono broń, tworzono struktury 
organizacyjne, lecz początkowo zarówno działalność ZWZ-AK czy BCh ograniczała 
się do ochrony polskiej ludności, zbierania danych wywiadowczych, likwidowania 
kolaborantów i zbrodniarzy, a nie stosowania tzw. walki czynnej, polegającej na bez-
pośrednim zwalczaniu wroga, gdyż takie akty rodziły natychmiastową reakcję oku-
panta, który w odwecie za jednego zabitego Niemca mordował dziesiątki polskich 
obywateli. Danina krwi była zbyt wysoka, by lekkomyślnie nią szafować, narażając 
niewinną ludność cywilną. Skrupułów takich nie miała PPR, która nie uznawała 
władz polskich na obczyźnie, a więc znalazła się poza strukturami Polskiego Państwa 
Podziemnego. Działania komunistów miały destabilizować społeczeństwo polskie, 
wprowadzać chaos na ziemiach okupowanych i rujnować cały istniejący porządek 
rzeczy. W dalekosiężnych planach ludzie z PPR zamierzali zbudować nowy, komuni-
styczny ład, powstały na gruzach dotychczasowego2.

Komunistom szczególnie zależało na pozyskaniu ludności wiejskiej. W swojej agi-
tacji odwoływali się do przedwojennego ruchu ludowego. W reakcji na to Komenda 
Główna BCh wydała odezwę: 

1	 P. Gontarczyk, Polska Partia Robotnicza. Droga do władzy 1941–1944, Warszawa 2003, s. 68.
2	 Tajne oblicze GL-AL i PPR. Dokumenty, wybór i opracowanie J.M. Chodakiewicz, P. Gontarczyk, L. Że-
browski, Warszawa 1997, t. I, s. 18.
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PPR to wróg i siewca anarchii, zmierzający do zniszczenia naszych narodowych 
zorganizowanych sił. PPR to agentura Moskwy dybiącej na naszą wolność i nie-
podległość. Rozsiewając kłamstwo o współpracy i połączeniu z BCh, PPR wie, że 
w naszych zorganizowanych szeregach wyłomu nie zrobi. I nie o to jej chodzi. 
Chodzi jej o to, żeby wykorzystać nasz autorytet i dobre imię, omotać, omamić 
swą zbrodniczą robotą i siecią organizacyjną te wszystkie nieświadome masy 
chłopskie, które jeszcze naszą pracą organizacyjną nie zostały objęte3. 

Pomimo tych oświadczeń, komunistom udało się w wielu miejscach odnieść suk-
ces. Tak było w przypadku wsi Stobierna, Trzebownisko, Hucisko i Przewrotne. Sta-
nisław Szybisty ze Stobiernej, przedwojenny działacz chłopski, do czasu powstania 
PPR był zaprzysiężonym żołnierzem ZWZ w stopniu kaprala. Dla tworzącej się par-
tyzantki komunistycznej był on o tyle cenny, że mógł wykorzystać doświadczenia na-
byte jeszcze w Wojsku Polskim. Michał Ostrowski, przed wojną działacz Stronnictwa 
Ludowego, po wojnie przewodniczący Wojewódzkiej Rady Narodowej w Rzeszowie, 
wielokrotnie jeździł do Stobiernej namawiać Szybistego, aby porzucił ZWZ i przy-
łączył się do GL. Wysiłki Ostrowskiego w końcu odniosły skutek4. Szybisty, tworząc 
pierwsze struktury GL, bazował na przedwojennych działaczach „Wici”. To, czego 
obawiano się w dowództwie BCh i przed czym ostrzegano w oficjalnych komunika-
tach, powoli stawało się faktem.

Adela Popek, wtedy 11-letnia, wspomina:

Urodziłam się 24 kwietnia 1932 r. we wsi Hucisko koło Przewrotnego w woj. 
rzeszowskim, jako córka Piotra i Zofii Dworaków. Miałam trzech starszych bra-
ci, tj. Jaśka, Wawrzka i Stefana. Rodzice, aby wyżywić siebie i dzieci, musieli 
ciężko pracować od świtu do nocy na 4-hektarowym gospodarstwie rolnym. […] 
Tak było aż do śmierci ojca. Zmarł po długiej i ciężkiej chorobie, kiedy miałam 
zaledwie 7 lat. Chodziłam wtedy do miejscowej szkoły powszechnej, której na-
uczycielem i kierownikiem był Stefan Panek, przyjaciel mojego brata Jaśka. Mi-
jały dni, mijały lata, a ja tak jak i moi rówieśnicy, chodziłam do szkoły, pasłam 
krowy i bawiłam się. Nie interesowało mnie życie dorosłych, a przede wszyst-
kim polityka. Pamiętam, że ludzie politykowali wtedy bardzo często, w każdej 
rozmowie. Najczęściej były to narzekania na sanację, na Żydów i na dziedzica 
z Przewrotnego. Mówiono też o Hitlerze i o wojnie z Niemcami. W takim to kli-
macie rodzinnym i społecznym zastał mnie dzień 1 września 1939 r. […] Potem 
nastąpił trudny, niebezpieczny i beznadziejny czas okupacji hitlerowskiej. […] 
Coraz częściej, szeptem mówiło się o partyzantce. […] Na bliższy kontakt z par-
tyzantami mieszkańcy Huciska nie czekali długo. Początkowo rzadko, potem 
częściej do wsi przychodzili z lasu jacyś dziwni nieznajomi, którzy twierdzili, że 
nie boją się Niemców. Przychodzili w dzień i w nocy, po czym wracali do lasu. 
Do naszego domu przychodziło wielu kolegów Jaśka. […] Odwiedzał go również 
Stanisław Szybisty ze Stobiernej i inni nieznani mi ludzie z obcych wsi. Szybisty 

3	 Bataliony Chłopskie w strukturach Polskiego Państwa Podziemnego. Materiały z konferencji naukowej, 
red. J. Gmitruk, J. Mazurek, Warszawa 1999, s. 85.
4	 E. Brydak, Wojskowy ruch oporu na Rzeszowszczyźnie, Rzeszów 1978, s. 28.
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w tym czasie w Hucisku był znany i popularny. […] O tym, że ci wszyscy byli 
partyzantami Gwardii Ludowej, wtedy jeszcze nikt nie wiedział. My w domu też 
nie wiedzieliśmy, że Jasiek jest w partyzantce. Potem wiedziała o tym mama. 
[…] Kiedy do wsi docierały wieści, że Niemcy tu biją, tam robią obławy na par-
tyzantów, pacyfikują wsi, mówiła: „Pewnie i ja muszę położyć głowę za swojego 
syna”. Bardzo się martwiła5.

Zofia Dworak wypowiedziała prorocze słowa, ponieważ w ciągu kilku miesię-
cy działalność grupy zbrojnej GL, która przybrała kryptonim „Iskra”, sprowadziła 
represje i śmierć na wielu niewinnych ludzi. Wydarzenia, których doświadczyła 
opowiadająca tę historię Adela Popek, nazwała „najtrudniejszymi latami swojego 
życia”. Jej starszy brat, Jan Dworak, naraził na śmierć własną matkę oraz spowodował 
kilkuletnią tułaczkę siostry. Takich nieszczęść było bardzo wiele. „Rozpolitykowa-
na” wieś niechętnie traktowała przedwojenną sanację czy stosunki własnościowe, 
dlatego propaganda komunistyczna znalazła tutaj bardzo podatny grunt. Stało się to 
nieszczęściem dla wsi.

We wspomnieniach Jakuba Barana, urodzonego w 1908 roku w Hucisku, spisa-
nych w roku 1959, można przeczytać:

Wiosną 1942 r. w gromadzie Hucisko powstała komórka PPR, w skład której 
weszli towarzysze Baran Adam, Dworak Jan, Drąg Piotr i Drąg Stefania – Ko-
mórka ta [działała] pod przewodnictwem Baran Adama, organizowana przez 
Szybistego Stanisława ze Stobiernej, Kogutka Józefa z Trzebowniska, do której 
następnie przyszli działacze polityczni, jak Bielenda Józef, Osetek z Górna i inni, 
którzy w roku 1942, w maju na terenie Huciska zorganizowali cztery piątki 
Gwardii Ludowej6.

Piątki, czyli małe grupy liczące do 5 osób, stanowiły zaczątek miejscowej komu-
nistycznej partyzantki. Ciekawą postacią była Stefania Drąg. Przed wojną należała do 
Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici”, a w 1941 roku, jako działaczka ludowa, została 
aresztowana przez Gestapo i osadzona w więzieniu na Zamku rzeszowskim. Jej matka 
przez kilka miesięcy zabiegała o wypuszczenie córki, co ostatecznie zakończyło się 
sukcesem. Stefania, bojąc się ponownego aresztowania, po wyjściu z więzienia ukry-
wała się. Wraz z powstaniem PPR i GL znalazła dla siebie pole do działania – została 
kolporterką podziemnej prasy komunistycznej, gazetek takich, jak „Gwardzista” czy 
„Trybuna Wolności”. Wojnę przeżyła, lecz nie pozostała w rodzinnej wsi; wyjechała, 
awansując w hierarchii PZPR.

Podobna sytuacja miała miejsce w Przewrotnem. We wspomnieniach Stanisława 
Pokrywki, urodzonego w tej wsi w 1910 roku, znalazła się z kolei taka informacja:

5	 A. Popek, Pamiętnik z najtrudniejszych lat mojego życia [w:] Zbrodnie hitlerowskie na wsi polskiej w la-
tach 1939–1949, red. S. Durlej, J. Gmitruk, Kielce–Warszawa 2008, s. 255-256.
6	 Archiwum Państwowe w Rzeszowie [dalej: APRz], sygn. 13651, KW PZPR w Rzeszowie, Jakub Baran 
– wspomnienia dot. działalności politycznej i zbrojnej PPR i oddziałów GL na terenie gr[omady] Hucisko 
pow. Rzeszów w latach 1942–44, s. 3.
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Na terenie gromady Przewrotne, w porozumieniu z Szybistym Stanisławem ze 
Stobiernej, powstały pierwsze grupki luźne rekrutujące się przeważnie z b[yłe-
go] aktywu „Wici”, na bazie których wiosną 1942 r. powstała pierwsza komórka 
PPR i oddziały GL7. 

Jak widać, szerokie kontakty Szybistego w środowisku wiejskim i zaufanie, jakim 
się cieszył, przyniosły szybki sukces w postaci powiększania się komunistycznego 
oddziału partyzanckiego. Należało teraz ów sukces przekuć na demonstrację siły. 
Już po wojnie, gdy tzw. władza ludowa objęła w Polsce rządy, powstała legenda, któ-
ra miała gloryfikować „Iskrę”. Fragment tej legendy brzmi następująco (zachowano 
oryginalną pisownię):

W miesiącu maju 1942 r. pod kierownictwem Szybistego, Kogutka i Bielendy, 
została zorganizowana pierwsza grupa partyzancka, w skład której wchodziło 
około 18 ludzi, która wyszła w pole. Grupa ta ukazała się z bronią w powiecie 
rzeszowskim, kolbuszowskim i łańcuckim. Przestraszeni Niemcy ukazaniem się 
partyzantki, co spowodowało równocześnie podniesienie się ducha ciemiężone-
mu społeczeństwu, które ograniczali się do dostawy kontyngentów i podatków, 
gęsto podążało do szybkiej likwidacji partyzantki, więc po upływie trzech dni 
od chwili wyjścia grupy w pole, która została okrążona w lasach sokołowskich 
przez gestapo i wojsko w sile około 2 tys. żołnierzy. W związku z tym, grupa 
pod kierownictwem Kogutka Józefa i Bielendy Józefa, rozpoczęła przygotowa-
nie do przecięcia kordonu niemieckiego wykorzystując gęsty las. Dzięki dobrze 
opracowanego planu, akcja w pełni udała się, ponieważ Niemcy po otwarciu 
ognia przez partyzantkę, stchórzyli na tym odcinku, tak że cała grupa bez żad-
nych strat wycofała się na inne tereny. W wymianie strzałów, które trwało kilka 
godzin, została przestrzelona tylko czapka jednemu partyzantowi8.

Rzekoma czterogodzinna bitwa 18-osobowego oddziału GL z liczącym dwa tysią-
ce żołnierzy oddziałem niemieckim nigdy nie miała miejsca. Naiwność tej opowieści 
jest widoczna na pierwszy rzut oka, począwszy od tchórzostwa Niemców, którzy mie-
li rozpierzchnąć się po pierwszych strzałach partyzantów, a skończywszy na jedynej 
stracie gwardzistów w postaci przestrzelonej czapki. W rzeczywistości działania 
gwardzistów wyglądały zupełnie inaczej. Kulisy aktywności „Iskry” odsłonił po woj-
nie przed funkcjonariuszem Urzędu Bezpieczeństwa Wojciech Szetela:

Napad był na terenie [wsi] Trzebuska, gdzie miało się dokonać przecięcia linii 
telefonicznej i rozbicia taksówki niemieckiej, linia telefoniczna została przecię-
ta, a taksówka nie została rozbita z powodu tego, że Orzuch [tak w oryginale; 
winno być: Ożóg – przyp. RB] Stefan dał rozkaz iść obrabować księdza w gro-
madzie Trzeboś pow. Kolbuszowa. Poza tym więcej wypadów nie było. W tym 
wypadzie brali udział: Orzuch Stefan, Gargas Marcel, Przebieradło Sebastian, 

7	 Ibidem, Stanisław Pokrywka – wspomnienia dot. działalności politycznej i zbrojnej PPR i oddziałów GL 
na terenie gr[omady] Przewrotne pow. Rzeszów w latach 1942–44, s. 14.
8	 Ibidem, Jakub Baran – wspomnienia dot. działalności politycznej..., s. 8.
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Nędza Walenty, Paduch Jan, Dziągwa Franciszek, Pomykała Stanisław i ja. Ja 
byłem na rabunku, tj. w gromadzie Trzeboś u księdza, jak wyżej zapodałem, 
więcej udziału nie brałem w rabunkach. Jak mi jest wiadomo to były dokonywa-
ne rabunki przez naszą organizację w następujących gromadach: w gromadzie 
Wysoka gdzie obrabowano majątek (dwór) i księdza, kto tam brał udział, nie 
wiem, a wiem, że był dokonany rabunek przez naszą organizację, bo się później 
wypowiadali, którzy brali tam udział, nazwisk sobie nie przypominam. W gro-
madzie Przewrotne był dokonany rabunek przez naszą organizację w dwo-
rze, skąd nasi członkowie organizacji wozili wozami do domu cukier, kto tam 
brał udział imiennie nie mogę zapodać, gdyż nie wiem, bo ja udziału tam nie 
brałem. Wiem, że był dokonany rabunek, bo przed rabunkiem do mnie mówił 
Gargas Marcel, że mają jechać na rabunek do gromady Przewrotne. Później po 
dokonanym rabunku, dowiedziałem się, że to byli nasi, to co mówił Gargas, że 
pojadą furmankami, kto był na tym rabunku, tego nie wiem9.

Jak widać z tej listy akcji rabunkowych, „Iskra” nie podejmowała działań skiero-
wanych przeciwko wrogowi. Próba rozbicia niemieckiego samochodu w Trzebusce 
ostatecznie zakończyła się rabunkiem plebanii, która była znacznie łatwiejszym łu-
pem. Przecięcie linii telefonicznej doprowadziło do aresztowania wielu niewinnych 
cywilów i wywiezienia ich do obozów koncentracyjnych. W Przewrotnem gwardziści 
ograbili dwór Stanisława Politalskiego, wywożąc stamtąd wozami cukier. Politalski, 
podobnie jak inni Polacy, obłożony był koniecznością dostarczania Niemcom kontyn-
gentów. Rabunek spowodował, że nie miał jak się wywiązać ze swojego obowiązku 
i musiał się w jakiś sposób okupantom wytłumaczyć. Gwardziści jego postępowanie 
postrzegali zupełnie inaczej: 

Obszarnik Politalski często do swoich popleczników, jak wójt gminy zbiorowej 
w Głogowie zam[ieszkały] w Przewrotnym i innych, wypowiadał się wrogo 
w stosunku do członków b[yłej] org[anizacji] „Wici”, twierdząc, że wszystkich 
komunistów musi wyniszczyć10. 

Faktem jest, że w okresie przedwojennym działacze SL i Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici” byli inicjatorami strajków wśród chłopów zatrudnianych w cegielni 
i tartaku Stanisława Politalskiego, co zaburzyło relacje pomiędzy nim a mieszkańca-
mi wsi11. Cicha wojna nie została przerwana nawet w obliczu okupacji niemieckiej.

Gwardia Ludowa, jak na komunistów przystało, chciała dokonać mordu na wła-
ścicielu ziemskim. Już w listopadzie 1942 roku zorganizowano napad na dworek Po-
litalskiego w Przewrotnem. W godzinach wieczornych grupa gwardzistów otoczyła 
budynek i wystawiając wartę na zewnątrz, włamała się do środka. Właściciela aku-
rat nie było w domu. Według relacji Stanisława Pokrywki, gwardziści zostali nagle 

9	 Archiwum IPN w Rzeszowie [dalej: AIPNRz], sygn. 050/181, t. I, Akta kontrolno-śledcze w sprawie 
przeciwko Józefowi Bielendzie i innym. Protokół przesłuchania Wojciecha Szeteli, s. 124.
10	 APRz, sygn. 13651, KW PZPR w Rzeszowie, Stanisław Pokrywka – wspomnienia dot. działalności po-
litycznej i zbrojnej..., s. 17.
11	 Ibidem, s. 12-13.
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zaskoczeni przez Niemców, których samochody nieoczekiwanie pojawiły się przed 
dworkiem. Pomimo słabego uzbrojenia, gwardziści otworzyli do nich ogień. Zgodnie 
ze słowami Pokrywki, mieli zaledwie „kilka karabinów fuzji i po kilka nabojów”12. 
Podobno w czasie strzelaniny poległ jeden Niemiec, a drugi został ranny. Partyzanci 
z „Iskry” wycofali się bez strat. Najdziwniejsze, że po tej akcji okupanci nie wszczęli 
żadnych represji, może więc żadnych Niemców tam nie było i cała ta strzelanina jest 
następnym elementem stworzonej po wojnie legendy?

W pierwszych miesiącach 1943 roku „Iskra” rozrosła się do kilkudziesięciooso-
bowego oddziału, coraz lepiej wyposażonego i uzbrojonego. Wywiad AK czujnie ob-
serwował jej działalność. Według sporządzonego przez podziemie raportu: 

[...] umundurowani byli w granatowe mundury, na które nałożone mieli dre-
lichy zielonego koloru lub tylko cywilne ubrania. Uzbrojeni w kbk, obficie 
w broń krótką i granaty. Na głowach hełmy polskie, bolszewickie, niemieckie 
i angielskie. Towarzystwo to jest międzynarodowe: Polacy, Ukraińcy i Niemcy 
dezerterzy13. 

Do „Iskry” dołączali wszyscy, których pociągało przestępcze życie. Wśród nich 
znaleźli się nawet dezerterzy z niemieckiej armii. Nie ma co się łudzić, że opuścili 
szeregi Wehrmachtu, ponieważ nie chcieli dalej walczyć dla Trzeciej Rzeszy. Raczej 
porzucili wojskową dyscyplinę dla swobody bandyckiego życia.

Późnym wieczorem 23 lutego 1943 roku członkowie „Iskry” wtargnęli do Głogo-
wa Małopolskiego. Wykorzystano moment, w którym w miasteczku nie było ani jed-
nego niemieckiego żołnierza. Najbliższy garnizon okupanta znajdował się w Rzeszo-
wie, a porządku w Głogowie pilnowała polska policja granatowa, której posterunek 
znajdował się w budynku ratusza. Wśród funkcjonariuszy nie było jeszcze Niemców, 
którzy dołączą do głogowskiej policji zaraz po napadzie. Gwardziści z „Iskry” wbiegli 
na rynek ulicą 3 Maja i otoczyli ratusz. Policjanci zdołali zamknąć masywne, drew-
niane drzwi prowadzące bezpośrednio do posterunku. To nie zniechęciło napast-
ników. Włamali się do środka, rozbijając drzwi siekierami. Chociaż policjanci mieli 
broń, nie otworzyli ognia, ponieważ nie chcieli dopuścić do rozlewu krwi. Gwardziści 
sterroryzowali ich, a następnie osią od wozu wyważyli kraty do zbrojowni i zabrali 
6 karabinów14. Następnie wdarli się do wnętrz ratusza, rzekomo kierując się chęcią 
spalenia ksiąg kontyngentowych i spisów ludności, które miały ułatwiać Niemcom 
wskazywanie osób zmuszanych do wyjazdu na roboty. W rzeczywistości spalenie do-
kumentów dotyczących kontyngentów nie miało najmniejszego sensu, bo wyznaczali 
je odgórnie sami Niemcy, a zarząd miejski tylko dokonywał ich podziału w odpowied-
nich proporcjach pomiędzy mieszkańców.

12	 Ibidem, s. 18.
13	 Ibidem, sygn. 4, Archiwum dra Michała Kryczko, Dokumenty Narodowych Sił Zbrojnych oraz informacje 
o działalności NSZ jak również PPR na terenie powiatu rzeszowskiego podczas okupacji hitlerowskiej 
w latach 1941–1943; Działania band komunistycznych, s. 38.
14	 Głogowskie obrazki. Z opowiadań ojca, z tradycji, z osobistych wspomnień i badań zebrał i zestawił Kotula 
Franciszek (rękopis w zbiorach Miejsko Gminnej Biblioteki Publicznej im. Rudolfa Menerki w Głogowie 
Małopolskim), cz. I, s. 163.
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Podobnym absurdem wydaje się tłumaczenie, że spalenie list obywateli Głogowa 
przeszkodziło Niemcom w ich wywożeniu na roboty. Już 4 marca 1943 roku na rynku 
i ulicach miasta ogłoszono następujący komunikat: 

W najbliższych dniach zacznie się akcja werbunkowa do wyjazdu na roboty 
do Niemiec. Akcja ta odbywać się będzie równocześnie na całym obszarze Ge-
neralnego Gubernatorstwa. Kto zostanie wyznaczony na wyjazd do Rzeszy – 
wyjechać musi. Przeciw tym, którzy by uchylali się od wyjazdu, będą stosowa-
ne surowe kary i za nich odpowiedzialne będą rodziny, a nawet ich majątki. 
W krótkim czasie będzie wyznaczona ilość ludzi, która z Głogowa wyjechać 
będzie musiała. Kto otrzyma karty przydziału na wyjazd, ten wyjechać będzie 
musiał, gdyż gdyby usiłował uciekać, to za niego musi jechać inny – ten znowu 
zostanie przyłapany, surowo ukarany i również do Rzeszy wysłany15. 

Powtarzające się kilka razy słowo „musi” wymownie świadczy o tym, że nikomu 
niemiecka władza nie miała zamiaru przepuścić.

W dodatku okupanci mieli swoje sposoby na wyłapywanie siły roboczej: W czasie 
całego okresu trwania okupacji – podsumował ten czas powojenny urzędnik głogow-
skiego magistratu – łapanki powtarzały się kilkakrotnie. Oprócz żandarmerii i policji 
niemieckiej, udział w łapankach brali starostowie, rzeszowski Ehaus i kolbuszowski 
Twardoń16.

Pomimo oczywistej bezsensowności spalenia głogowskiego ratusza, akt ten zo-
stał dołączony do powojennej legendy „Iskry”, podkreślając rzekome bohaterstwo 
komunistycznej partyzantki. Jednak świadków tego wydarzenia nie dało się zwieść. 
Prawie czterdzieści lat później Franciszek Kotula w swej książce Miasteczko napisał:

 
Do dziś wielu ze starszych mieszczan nie może zrozumieć, dlaczego to zrobio-
no. Jeden polski oddział partyzancki podpalił ratusz, który bez jakiegokolwiek 
ratunku spłonął jak pochodnia17. 

Kotuli trudno było zrozumieć intencje gwardzistów, bo nie znał ich właściwego 
celu. Członkom „Iskry” nie zależało na zniszczeniu dokumentów, tylko na zatarciu 
śladów kradzieży. Rozbili oni kasę miejską i zabrali wszystkie znajdujące się tam 
pieniądze. Zgodnie ze szkodą wniesioną przez burmistrza już po wojnie, gwardziści 
ukradli 5250 zł18. A więc nie o dobro społeczeństwa im chodziło, a o zwykły rabunek.

Spłonął zabytkowy budynek z połowy XVIII w., a wraz z nim nie tylko bieżące 
dokumenty, ale całe miejskie archiwum. Przez to brakuje nam cennych źródeł do hi-
storii Głogowa Małopolskiego z okresu XIX w. oraz pierwszych czterech dekad wieku 
XX. Jest to luka, której nie sposób wypełnić, ponad sto czterdzieści lat białych plam. 
Wszystko z powodu barbarzyńskiego czynu komunistycznej partyzantki. Okazuje się, 

15	 APRz, sygn. 24, Akta miasta Głogowa Małopolskiego [dalej: AmGM], Księga ogłoszeń Zarządu Miejskie-
go w Głogowie, s. 5.
16	 Ibidem, sygn. 98, Zarząd Miejski w Głogowie [dalej: ZMwG], Akta różne, s. 101-102.
17	 F. Kotula, Miasteczko na przykładzie Głogowa Małopolskiego i jego sąsiadów, Rzeszów 1982, s. 38.
18	 APRz, sygn. 25, ZMwG, Majątek gminny i gromadzki, s. 3.
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że zbrodnie przeciwko polskiej kulturze cechowały nie tylko Niemców, lecz należy je 
przypisać również rodzimym komunistom.

Jak wyżej wspomniano, grupa „Iskra” zlikwidowała głogowski posterunek policji 
granatowej. Nie była to jedyna miejscowość, w której komuniści wybrali sobie za cel 
tę formację mundurową. Na początku marca 1943 roku gwardziści dokonali napadu 
na posterunek policji granatowej w Grodzisku Dolnym. Rozbrojono tam 10 policjan-
tów, a jednego z nich zastrzelono. Komuniści, opuszczając splądrowany posterunek, 
postąpili tak samo jak w Głogowie – podłożyli ogień pod budynek. Funkcjonariuszami 
policji granatowej byli mundurowi służący jeszcze w Polsce przedwojennej. Wówczas 
policja tropiła członków antypaństwowej Komunistycznej Partii Polski i dokonywała 
ich aresztowań. W czasach II Rzeczypospolitej policjanci z Grodziska Dolnego za-
słynęli z aresztowania całego kierownictwa Komitetu Podokręgowego KPP19. Akcja 
„Iskry” była zatem swoistą zemstą.

Już 24 lutego 1943 roku, pierwszego dnia po spaleniu głogowskiego ratusza, 
Niemcy postanowili wzmocnić liczebnie miejscową policję granatową, dodając jej 
kilku żandarmów niemieckich. Nową siedzibę zlokalizowano w rynku, na parterze 
solidnej, dwukondygnacyjnej kamienicy. Koszty wyposażenia lokalów kwaterunko-
wych dla Niemców spadły na barki mieszkańców miasta. Burmistrz Józef Wagner 
i jego zastępca, Władysław Ładoś, zrobili kilka list, na których umieszczono nazwi-
ska głogowian oraz rzeczy, które mają być przez nich dostarczone. Łącznie skom-
pletowano 10 posłań, zawierających kołdrę lub pierzynę, poduszkę, poszewki i koc. 
Dodatkowo obarczono mieszczan obowiązkiem oddania trzech kompletów ubrań 
cywilnych, składających się z marynarki, spodni, płaszcza i kapelusza lub czapki. Po 
co cywilne ubrania umundurowanym żandarmom, tego nie wyjaśniono. Zarząd miej-
ski w Głogowie wziął na siebie zadanie dostarczenia różnych przedmiotów służących 
do toalety i sprzątania, jak konewki, miednice, taborety, lustra, miotła, a także 3 łóżka 
z materacami, 3 stojaki na karabiny i 3 worki na piasek w oknach20. Szczególnie ta 
ostatnia pozycja pozwala się domyślać, że Niemcy postanowili zdecydowanie ostro 
opierać się w przypadku ewentualnej kolejnej napaści. Nowy posterunek policji miał 
zostać przemieniony w małą twierdzę.

Do ochrony miasta powołano także Straż Obywatelską, która miała patrolować 
w nocy ulice i rynek. W tej sprawie przysłano do Głogowa zarządzenie Kreishaupt-
manna Heinza Ehausa: 

Obowiązkiem obywatelskiej straży bezpieczeństwa – napisano w zarządzeniu 
– powołanej do ochrony ludności przed napadami uzbrojonych band komu-
nistycznych względnie band chłopskich rekrutujących się spośród ludności 
okolicznych wsi jest sumienne wykonywanie patroli w przydzielonym sobie do 
obchodu i straży rejonie. W razie zauważenia zbliżania się jakiejkolwiek bandy 
należy, o ile to będzie możliwe, ustalić ilość zbliżających [się] ludzi – nie należy 
nigdy, jak to w kilku wypadkach miało już miejsce, gdy widzi się na przykład 10 
napastników, zgłaszać na posterunek policji „przyszło ich 100 lub więcej”, takie 

19	 M. Krzysztofiński, Komuniści na Rzeszowszczyźnie 1918–1944/1945, Rzeszów 2010, s. 237.
20	 APRz, sygn. 63, AmGM, Wyposażenie żandarmerii i policji przez mieszkańców miasta 1943–1944,  
s. 15, 20-21.
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bowiem dowolne fantazjowanie utrudnia policji akcję obronną, która zamiast 
z miejsca wkroczyć, dzwoni do żandarmerii w Rzeszowie z prośbą o posiłki, co 
w rezultacie pozwala napastnikom na dowolne rabowanie i bezkarne ujście. 
Dlatego wskazane jest, by dany członek Straży Obywatelskiej odpowiednio do 
każdorazowej sytuacji ukrył się, tak by mógł napadających niepostrzeżenie 
policzyć, po czym dopiero należy donieść o tym na posterunek policji bez ja-
kiegokolwiek wyolbrzymiania, przeważnie bowiem jest policja w stanie przy 
współdziałaniu Straży napastników przepędzić21. 

W końcowej części zarządzenia Ehaus groził: 

Te miejscowości, gdzie by napady rzeczywiście miały miejsce, a dochodzenie 
wykaże opieszałość Straży i mieszkańców, zostaną zrównane z ziemią, a wszy-
scy mieszkańcy wraz z kobietami i dziećmi bezwzględnie rozstrzelani22. 

Spalenie głogowskiego ratusza przyśpieszyło śledztwo Niemców, które szyb-
ko naprowadziło ich na trop powiązań partyzantki komunistycznej z mieszkańca-
mi Przewrotnego. Zamiarem okupantów była likwidacja ukrywających się na wsi 
gwardzistów z „Iskry” i zastraszenie pozostałych mieszkańców. Pierwsza pacyfikacja 
Przewrotnego odbyła się 14 marca 1943 roku Naoczny świadek Jan Selwa tak opi-
sywał te wydarzenia:

Około godziny 11 zauważyłem na wiejskim błoniu grupę 30-40 Niemców. Wie-
lu było bardzo okazałego wzrostu. Niektórzy mieli hełmy na głowach. Między 
nimi było kilkanaście psów, prowadzonych lub biegnących luzem. Szli wolno 
od strony Studzieńca. Nie tworzyli żadnego szyku. Pół godziny później, kie-
dy byłem w izbie, gwałtowne szczekanie psa świadczyło, że ktoś jest na po-
dwórzu. […] Drzwi wejściowe do sieni gwałtownie z trzaskiem się otworzyły, 
jakby kopnięciem buta, a zaraz potem otworzyły się drzwi do izby. Wszedł 
rosły mężczyzna i jak wtedy w Przewrotnem się mówiło – spaśny, to znaczy 
dobrze odżywiony, w wieku około 30 lat. Miał nalaną, czerwoną twarz i małe 
świdrujące oczka. […] Wchodząc, mruknął po polsku „Dzień dobry”. Ogarnął 
wzrokiem izbę i oczy jego zatrzymały się na mnie. Szczególnie się przyjrzał 
moim butom. Na szczęście dla mnie były świeżo wypastowane i idealnie czy-
ste. Myślę, że była to okoliczność decydująca. Następnie przeszedł przez izbę, 
stanął koło dziadka i latarką oświetlił kąt między piecem a sufitem. Wyszedł 
bez słowa do sieni i kopnięciem otworzył drzwi do komory. Zatrzymał się tam 
chwilę. Widocznie zaglądał do pak i kątów czy ktoś się nie ukrył. […] Po godzi-
nie 13 przyszedł do nas Piwoński. Był o kilka lat starszy od dziadka. Mieszkał 
w czwartym domu w kierunku remizy. Miał już dużo wiadomości o tym, co się 
we wsi stało. Od niego dowiedziałem się o zastrzeleniu Rusina i Franka z Woli 
Raniżowskiej. Wymienił jeszcze kilkanaście innych osób. Powiedział też, że 
Niemcy już udali się na obiad do Politalskiego. Usłyszawszy to, poszedłem na 

21	 Ibidem, sygn. 24, Księga ogłoszeń Zarządu Miejskiego w Głogowie, s. 44-46.
22	 Ibidem, s. 48.
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miejsce. Remiza strażacka stała na błoniu, naprzeciw zabudowań wójta An-
drzeja Pacyny, od których oddzielała ją droga. Koło niej, w odległości metra 
od siebie leżeli Rusin i Franek. Głowy mieli przestrzelone na wylot. Pierwszy 
leżał na lewym boku lekko skurczony, a jego głowa była w kałuży krwi. Drugi 
leżał wyprostowany na plecach, głowę miał odchyloną lekko w dół z powodu 
nierówności terenu. […] Kiedy byłem przy remizie od strony dworu Polital-
skiego (odległość około pół kilometra) dochodziły odgłosy wielu wystrzałów. 
Ucztowano tam wesoło, strzelano na wiwat i do butelek po wypitej wódce. 
Wracając do domu spotkałem wójta jadącego rowerem. Jeździł po wsi i wy-
dawał polecenia w sprawie pochowania zmarłych23.

Według zeznań Czesława Miazgi, złożonych 12 października 1945 roku przed 
Okręgową Komisją Badania Zbrodni Niemieckich, Niemcy posiadali listę z nazwiska-
mi 36 osób. Rozstrzeliwano tylko tych, którzy znaleźli się na liście24. Nieszczęściem 
dla mieszkańców Przewrotnego było noszenie przez wielu z nich tych samych na-
zwisk. Wystarczyło, że nazwisko z kenkarty zgadzało się z nazwiskiem z listy i uzna-
wano człowieka winnym. W ten sposób zamordowano wiele osób, które nie miały 
żadnych powiązań z partyzantką komunistyczną. Skąd Niemcy mieli listę?

W niedzielę 7 marca – pisał Jan Selwa o wydarzeniu mającym miejsce tydzień 
przed pacyfikacją – przyszedł do dziadka Adam Pacyna. Uchodził za jednego 
z najstarszych ludzi w Przewrotnem. Był już dobrze po osiemdziesiątce, ale 
trzymał się znakomicie. […] Opowiadał, że ostatnio bawił we wsi człowiek 
udający rosyjskiego partyzanta. Poznano się jednak na nim i został oddany 
w ręce granatowej policji. Była to wiadomość bardzo ważna. […] „Partyzant” 
pojawił się w Przewrotnem po spaleniu ratusza w Głogowie Małopolskim. My-
ślę, że było podejrzenie udziału w tym także ludzi z Przewrotnego, dlatego tu-
taj przysłano prowokatora. Udawał Rosjanina. Posługiwał się językiem rosyj-
skim, co mu łatwo przychodziło, gdyż miał do czynienia z ludźmi nieznającymi 
tego języka. Mówił, że wylądował na spadochronie. Miał ubranie cywilne25.

Ubranie cywilne noszone przez rzekomego rosyjskiego partyzanta najprawdo-
podobniej jest jednym z trzech dostarczonych przez mieszkańców Głogowa Mało-
polskiego z rozkazu władz niemieckich. W przebraniu zbierał on dane informacyj-
ne, na podstawie których została sporządzona lista proskrypcyjna. Według relacji 
Jana Selwy, mieszkańcy Przewrotnego pojmali go i odstawili do Głogowa, jednak nie 
uchroniło ich to przed obławą i śmiercią wielu niewinnych osób.

Szybko wyszło na jaw, że pacyfikacja z 14 marca nie przyniosła pożądanego 
efektu. 9 maja 1943 roku na Przewrotne ponownie spadło nieszczęście. Większość 
mieszkańców wsi spędzono pod remizę strażacką i tam zaczęto sprawdzać ich toż-

23	 J. Selwa, W Przewrotnem na Podkarpaciu [w:] Zbrodnie hitlerowskie na wsi polskiej w latach 1939–1949, 
red. S. Durlej, J. Gmitruk, Kielce–Warszawa 2008, s. 342-343.
24	 AIPNRz, sygn. 1/4, Okręgowa Komisja Badania Zbrodni Niemieckich w Tarnowie i Rzeszowie. Protokół 
z Głogowa 12 X 1945, s. 142.
25	 J. Selwa, W Przewrotnem na Podkarpaciu..., s. 341, 346.
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samość. Wszyscy, którzy mieli nazwiska identyczne z nazwiskami z listy, zostali od-
dzieleni. 

Około godziny 13 – wspomina Jan Selwa – widać było gromady wystraszonych 
ludzi idących i biegnących od strony remizy. Wśród nich była córka dziadków, 
która mieszkała z rodziną na Stronie Południowej. Weszła do izby i zaczęła 
opowiadać, co dzieje się koło remizy. Była załamana i roztrzęsiona. Po chwili 
usłyszeliśmy pojedyncze strzały pistoletowe. Było ich około 30. Mieliśmy świa-
domość, że strzelają do ludzi. Po wystrzałach nastąpiły dwa silne wybuchy. Za 
około 15 minut natarczywe szczekanie psa oznajmiło, że ktoś jest na podwórzu. 
Od strony pola szedł Niemiec. Kiedy był w odległości 4 metrów od wejścia do 
domu, babcia wychyliła się z sieni. Niemiec zatrzymał się i zapytał, zaciągając 
po śląsku: „Matka, ojciec w domu?”. Babcia zaprzeczyła i powiedziała, że nie 
ma. W tym momencie dziadek zaciekawiony rozmową wychylił się zza babci. 
Niemiec uśmiechnął się, coś mruknął pod nosem i machnął ręką. Potem po-
wiedział: „Dobry deszcz na pole”. Był przejęty i zgnębiony. Zachowanie jego 
świadczyło, że przeżywa tragedię mieszkańców Przewrotnego. Zatrzymał się 
na chwilę, jakby chciał coś powiedzieć, ale odwrócił się i odszedł w tym samym 
kierunku skąd przybył. Był to zapewne żołnierz Wehrmachtu. Pół godziny póź-
niej byłem zorientowany, że ten żołnierz szukał ludzi z łopatami. Dowiedziałem 
się od sąsiada Wojciecha Rakusia, że koło sadzawki Rusina zastrzelono około 
20 osób i tam zostały pochowane26. 

Mieszkańcy Przewrotnego swoją krwią zapłacili za działalność „Iskry”. Według 
Stanisława Pokrywki, wśród zastrzelonych było tylko dwóch gwardzistów – Jakub 
Kłus i Józef Tyburski27. Pozostali, jak w przypadku pierwszej pacyfikacji, byli nie-
winnymi ofiarami.

12 czerwca 1943 roku przyszła kolej na pacyfikację Huciska. Tu ponownie wspo-
mnienia Adeli Popek: 

Około 2 w nocy nasz spokojny sen został nagle przerwany głośnym pukaniem 
w okno i wołaniem: „Jasiek, otwórz drzwi”. Był to głos Adama Barana, naj-
lepszego kolegi mojego brata. Kiedy mama otworzyła drzwi, wbiegł do izby 
i zdyszanym, drżącym głosem wypowiedział tylko jedno zdanie: „Jasiek, wstań, 
bo we wsi Niemcy”. […] Za około 30 minut do domu weszli Niemcy. Ja byłam 
już ubrana w sukienkę, mama również. Ponieważ drzwi nie były zamknięte, 
weszli nagle i bez pukania z nadzieją, że brata zastaną w łóżku. […] Kiedy 
zobaczyli, że poza nami dwiema nie ma nikogo, zwrócili się do mamy: „Gdzie 
syn bandyta?”. […] Spojrzeli na Jaśkowe łóżko, zauważyli, że jest jeszcze ciepłe 
i zdenerwowali się jeszcze bardziej. […] Po kilku minutach ci sami SS-mani wró-
cili w towarzystwie żołnierzy w hełmach i takich samych płaszczach. Było ich 
bardzo dużo. Część żołnierzy przystąpiła do przeprowadzania rewizji, a ci dwaj 

26	 Ibidem, s. 348.
27	 APRz, sygn. 13651, KW PZPR w Rzeszowie, Stanisław Pokrywka – wspomnienia dot. działalności po-
litycznej i zbrojnej..., s. 17.
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przesłuchania mamy. Przesłuchanie było okropne. Wyglądało tak, że jeden 
z Niemców mówił do niej po polsku: „Gdzie syn bandyta?”, a drugi bił niemiło-
siernie grubym kijem. […] Nie rozumiem, dlaczego mnie wtedy o nic nie pytali. 
[…] Kiedy wraz z mamą wyszłam na podwórko paliła się już stajnia, a żołdacy 
zapaloną kickę nieśli w stronę domu. […] To, co się wokół działo wywołało we 
mnie szok. Nie mogłam nawet płakać. Wydawało mi się, że to już koniec świata. 
Dookoła widać było płonące budynki. Ogień rozprzestrzeniał się bardzo szybko, 
gdyż budynki były drewniane, kryte słomą. […] Nie wiem, jak to się stało, że 
z płonącego domu uratowałam małego kota. Pamiętam tylko, że wtedy bardzo 
miauczał. Wzięłam go i schowałam pod sukienkę „za pazuchę”, przytuliłam do 
piersi i trzymałam, żeby mi nie wypadł. Kiedy dwaj żołnierze stojący w pobliżu 
mnie zauważyli, że coś mi się tam rusza, kiwnęli palcem i pytali po niemiecku, 
trochę na migi, co ja tam mam. Odpowiedziałam, że kotka. Wtedy jeden z nich 
pomacał go i obaj się roześmiali. Po chwili jeden z tych Niemców pogłaskał 
mnie po głowie, kazał zabrać jedną krowę i pójść za nim. Tak oto przepro-
wadził mnie przez poszczególne kordony wojska i tłumaczył mi, żebym szła 
jak najdalej w pole. Trudno mi było odgadnąć, dlaczego to uczynił. W każdym 
razie uratował mnie i krowę przed śmiercią. […] Powoli robił się dzień. Wśród 
krzyków, wrzasków i ogólnej paniki, szalały grupy SS-manów i gestapowców 
bijąc, paląc i pustosząc wieś. Nosili wcześniej przygotowane listy z nazwiskami 
partyzantów i osób podejrzanych o współpracę z nimi. Każde nazwisko na tej 
liście oznaczało zniszczenie całej rodziny, bo ta rodzina według ich rozumowa-
nia była oparciem dla „band komunistycznych”28.

Niemiecką kaźń w Hucisku opisał dokładnie Jan Starzyk: 

Gdy w czerwcu 1943 r. gestapowcy przeprowadzili obławę w Hucisku, wtedy 
w tej części wsi, gdzie ja mieszkałem, zebrali około 50 mężczyzn, a między nimi 
i mnie, i spędzili nas koło mego obejścia. Wtedy to jeden z gestapowców odczy-
tywał z listy nazwiska osób, którym kazał przejść na drugą stronę i położyć się 
twarzą do ziemi. Wśród wyczytanych byli: Franciszek Drąg, Józef Słuja, Józef 
i Marcin Gutowie, Marcin Kolano, Adam Gut, Franciszek Beskur, Adam Suszek 
i Józef Rumak. Tego ostatniego gestapowcy związali za ręce w tył i odprowadzi-
li na bok, gdzie go w straszliwy sposób katowali, a on krzyczał gwałtu. Bili go 
polanem ze sąga drzewa, następnie związali nogi sznurem i na sznurze spusz-
czali głową do studni, tam zanurzali do wody, a następnie wyciągali i dalej bili. 
To powtórzyli kilkakrotnie, a następnie kazali mu się oddalić i w czasie, gdy 
on się oddalał, zastrzelili go. Natomiast innych wyżej wymienionych, którym 
kazano się pokłaść twarzą do ziemi, postrzelali strzałem z rewolweru w tył 
głowy leżących. Po tej egzekucji powiedzieli gestapowcy, że rozstrzelania tego 
dokonali za to, że we wsi jest dużo bandytów i że o ile do 8-miu dni nie zostanie 
wydana broń, to pozostanie tylko niebo i ziemia z Huciska29. 

28	 A. Popek, Pamiętnik z najtrudniejszych lat..., s. 257-258.
29	 AIPNRz, sygn. 1/4, Główna Komisja Badania Zbrodni Niemieckich w Polsce. Oddział w Rzeszowie. Pro-
tokół z przesłuchania Jana Starzyka, s. 139.
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Wśród zamordowanych znalazła się 19-letnia Ewa Marszał, która była narzeczo-
ną twórcy grupy zbrojnej „Iskra”, Stanisława Szybistego. We wspomnieniach Adeli 
Popek znalazło się więcej szczegółów:

Po odjeździe Niemców ludzie odkryli jeszcze jedną okrutną zbrodnię. Odnaleźli 
ciała dwóch partyzantów Gwardii Ludowej z leśnego oddziału „Iskra”. Był to 
mój brat Jan Dworak i Adam Baran. Po otoczeniu wsi przez Niemców, kiedy nie 
było już szansy ucieczki, obydwaj partyzanci postanowili się ukryć w niedużym 
bunkrze znajdującym się pod szopą przy naszej stodole. Ten prymitywny bun-
kier zrobił Jasiek ze specjalnego schowka na ziemniaki ukrywane przed kontyn-
gentem. Kiedy wstąpił do partyzantki, to ten dół powiększył, zrobił strop z de-
sek przysypanych piaskiem i właz prowadzący z sąsieka. O tym schowku nikt 
z domowników poza nim nie wiedział. Służył on tylko partyzantom. W czasie 
pacyfikacji miał ich uchronić przed łapanką. Niestety, nie liczyli się z możliwo-
ścią podpalenia stodoły. […] Dopiero po odjeździe Niemców jedna z dziewcząt 
(nazwiska nie pamiętam) powiedziała ludziom o ukrytych w bunkrze par-
tyzantach. Po odkopaniu bunkra okazało się, że obaj już nie żyją. Wyglądali 
strasznie, spuchnięci, twarze czerwone, poobgryzane z bólu palce30. 

Tak to dla nieszczęsnego Jana Dworaka i jego kolegi skończyła się partyzancka 
przygoda. 

[...] Mimo stosowanych przez okupanta masowych mordów i dziesiątkowania 
tamt[ejszej] ludności […] komórka partyjna PPR, jak też i członkowie GL, nie 
ustępowali w swojej walce i w dalszym ciągu prowadzili odwet za dokonane 
mordy – 

powtarzano w oficjalnej powojennej propagandzie, opisując działanie komunistycz-
nej partyzantki31. Nie przejmowano się tym, że prowadziło to do jeszcze większego 
rozlewu polskiej krwi.

Całe Polskie Państwo Podziemne oskarżało PPR i GL o zbrodniczą robotę, która 
nie przynosiła żadnych korzyści, a jedynie siała anarchię i obciążała polskie spo-
łeczeństwo krwawymi represjami niemieckimi32. Oczywiście opinie te znalazły się 
w okresie PRL wśród tematów, których nie wolno było poruszać. „Czynna walka” 
komunistycznej partyzantki była przeciwstawiana „bierności” AK i wynoszona na 
szczyty jako prawdziwa walka z hitlerowskim okupantem. W czasie, kiedy to komu-
niści rządzili Polską, łatwo im było całą winą za wszelkie represje obarczyć tylko 
niemieckiego okupanta.

30	 A. Popek, Pamiętnik z najtrudniejszych lat..., s. 260.
31	 APRz, sygn. 13651, KW PZPR w Rzeszowie, Stanisław Pokrywka – wspomnienia dot. działalności po-
litycznej i zbrojnej..., s. 18.
32	 Armia Krajowa – Szkice z dziejów Sił Zbrojnych Polskiego Państwa Podziemnego, red. K. Komorowski, 
Warszawa 1999.



Działalność grupy zbrojnej GL „Iskra” na Rzeszowszczyźnie w latach 1942–1943 197

Według odezwy PPR z 1943 roku: 

Gwardia Ludowa wysoko dzierżąc sztandar walki z okupantem, sztandar wol-
ności i niepodległości Polski – chwałą okrywa imię Polski w świecie. […] Setki 
strzaskanych parowozów i wagonów kolejowych, zdemolowanych posterun-
ków żandarmerii, punktów kontyngentowych, oswobodzenie tysiąca więzio-
nych Polaków, ukarania śmiercią setek gestapowców, katów i zdrajców narodu 
polskiego – to chlubna karta osiągnięć polskich oddziałów dywersyjno-party-
zanckich33. 

W odpowiedzi na tę propagandę kontrwywiad AK donosił: 

Werbunek do partyzantki (GL) nie jest należycie oceniany przez polskie społe-
czeństwo i nie spotyka się z należytą odprawą. Koniecznym jest uświadomienie 
społeczeństwu polskiemu tej komunistycznej działalności. Sprawozdanie to po-
winno dotrzeć do każdego Polaka, nie tylko wtajemniczonego. Taka akcja ko-
munistyczna może doprowadzić do rozhuśtania nastrojów, opiera się bowiem 
na demagogii, błyskotliwych hasłach i większej ilości gotówki, tym bardziej, że 
ludność polska naciskana jest z drugiej strony przez okupanta coraz to więk-
szymi represjami34. 

Kontrwywiad AK doskonale zdawał sobie sprawę, że górnolotne i chwytne hasła 
głoszone przez PPR są tylko fasadą, za którą kryje się służalczość wobec ZSRR – dru-
giego okupanta, który we wrześniu 1939 roku wespół z III Rzeszą dokonał rozbioru 
Polski. Pochód Armii Czerwonej oznaczał, że pierwszy okupant – hitlerowskie Niem-
cy – wycofa się, ale pozostanie ten drugi – komunistyczna Rosja.

Głusi na głos rozsądku komuniści doszli do własnych konkluzji w sprawie pacy-
fikacji Przewrotnego i Huciska. 

Po rosnących coraz to nowych wypadach grup AL, niektórzy Polacy, którzy słu-
żyli Niemcom, sporządzali listy aktywniejszych ludzi do pacyfikacji. Skutkiem 
tego, w samej tylko jednej gromadzie Przewrotne, zostało rozstrzelanych przez 
Niemców 180 Polaków –
 

stwierdza niezbyt precyzyjnie zmanipulowana relacja sporządzona przez komuni-
stów (w rzeczywistości w Przewrotnem zostało zamordowanych 111 osób).
 

Grupa AL swoim wywiadem doszła do tego, kto sporządzał te listy i odstawiał do 
gestapo w Rzeszowie. Winnymi tego byli dziedzic Politalski i wójt gminy Głogów. 
Za ten karygodny czyn grupa AL zamordowała dziedzica Politalskiego na szosie 
Głogów–Rzeszów, zaś wójta we własnym jego domu w gromadzie Przewrotne35.

33	 Archiwum Akt Nowych, sygn. 190/I-1, Polska Partia Robotnicza, Do robotników, chłopów i inteligencji. 
Do wszystkich patriotów polskich!, odezwa PPR z dnia 1 maja 1943 r., s. 14.
34	 APRz, sygn. 4, Archiwum dra Michała Kryczko, Dokumenty Narodowych Sił Zbrojnych, s. 40-41.
35	 APRz, sygn. 13679, KW PZPR, Wojciech Grochala – wspomnienia, s. 37.
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Nie wiadomo, w jaki sposób komunistyczny wywiad (o ile „Iskra” posiadała taką 
komórkę) ustalił szczegóły całej sprawy. W każdym razie, nie brano pod uwagę infor-
macji o podejrzanym „rosyjskim” spadochroniarzu. Prawdopodobnie decyzja zapadła 
odgórnie, ponieważ w komunistycznej wizji świata wszyscy właściciele ziemscy, czyli 
w ich nomenklaturze obszarnicy, to ludzie, którzy obarczeni byli winą za całe zło tego 
świata. Stanisław Politalski zginął w zasadzce w Borze w pobliżu Głogowa. Natomiast 
śmierć wójta Andrzeja Pacyny opisał Jan Selwa, który znał przebieg wypadków od 
naocznego świadka:

Zgodnie z zarządzeniami żandarmerii niemieckiej, we wsi istniały trzy wartow-
nie, a w każdej pełniło wartę 12 osób. […] Wzdłuż dróg wiejskich w odstępach 
mniej więcej 200 metrów były rozwieszone szyny. Wartownicy mieli obowiązek 
dwójkami dokonywać obchodu terenu. […] W wypadku czegoś podejrzanego 
należało wszcząć alarm przez bicie w szynę. […] Wartownia w centrum wsi 
znajdowała się obok zagrody wójta Pacyny. Był to stary pusty dom, w którym 
urządzono wartownię. 30 lipca tuż po zapadnięciu zmroku, kiedy wartownicy 
prawie się schodzili i nie ruszali jeszcze w teren, jak spod ziemi wyrośli uzbro-
jeni ludzie. Nie zdążono wszcząć alarmu. W tym momencie nadjechał wójt Pa-
cyna, był pijany i coś bełkotał, nie zdając sobie sprawy z grozy położenia. War-
towników i wójta ułożono pokotem na podłodze w jego izbie. Po chwili wójtowi 
kazano wstać, kiedy uniósł głowę do góry, padł strzał z karabinu. […] Pogrzeb 
wójta odbył się w niedzielę, 1 sierpnia około godziny 15. Rzecz znamienna, że 
było bardzo dużo ludzi, na pewno kilkaset. […] Jedni przyszli w charakterze 
obserwatorów, inni go żałowali. Na pewno był to człowiek rozsądny i umiarko-
wany, nie był porywczy i w różnych sytuacjach wielu pomagał. Miał jedną istot-
ną wadę, która się pogłębiała, coraz więcej pił. […] Jakie usługi wyświadczał 
Niemcom? W wielu publikacjach z wójta Pacyny i dziedzica Politalskiego zro-
biono głównych agentów niemieckich w Przewrotnem. […] Osobiście uważam, 
że brak jest podstaw obarczania Pacyny i Politalskiego odpowiedzialnością za 
wszystkie nieszczęścia Przewrotnego36.

W obu przypadkach był to raczej mord polityczny, dokonany na przedstawicie-
lach dawnego ustroju Rzeczypospolitej wrogich komunizmowi. Dlatego tak łatwo 
było gwardzistom osądzić ziemianina i wójta, i obu zamordować bez przedstawiania 
dowodów ich zdrady. Po wojnie wręcz chlubiono się tym, cały czas podtrzymując 
wersję o ich kolaboranckich działaniach. Pomimo wielu powszechnie znanych przed-
wojennych niesnasek między dworem a wsią, oskarżenia te budziły wśród miesz-
kańców Przewrotnego mieszane uczucia, czego dowodzą wspomnienia Jana Selwy, 
a w przypadku Adama Pacyny – tłumy obecne na jego pogrzebie.

Autorka książki o historii Przewrotnego, opracowując rozdział o II wojnie świato-
wej, zacytowała relacje starszych mieszkańców wsi, którzy byli świadkami pacyfikacji 
jeszcze jako kilkuletnie dzieci37. Wiele tam można znaleźć słów na temat okrucień-

36	 J. Selwa, W Przewrotnem na Podkarpaciu..., s. 353-355.
37	 Zob. D. Walczewska, Od Przewrotnej do Przewrotnego. Zarys dziejów, Głogów Małopolski 2018, s. 113-
143.
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stwa Niemców, natomiast na próżno szukać krytycznej oceny działań „Iskry”. Co wię-
cej, w przypadku niektórych relacji nie widać różnic w ocenie funkcjonowania Gwar-
dii Ludowej (Armii Ludowej) a Armii Krajowej. Opinie te kształtowały się w okresie 
powojennego formowania się legendy „Iskry” i pozostały niezmienne, pomimo 
zmiany ustroju w Polsce. Nie można takiego rozumienia sprawy wyjaśnić inaczej, bo 
wszak trudno dać wiarę, aby małe dziecko rozumiało zawiłości dotyczące intencji 
działania tak przeciwstawnych sobie organizacji, jak partyzantka komunistyczna GL 
i Siły Zbrojne Polskiego Państwa Podziemnego, czyli Armia Krajowa.

8 lipca 1943 roku o godzinie trzeciej nad ranem wieś Stobierna i część sąsiadu-
jącej z nią Jasionki zostały otoczone przez oddziały SS i Gestapo. Niemcy zaczęli wy-
pędzać z domów mężczyzn i zaganiać ich pod miejscowy kościół. Scenę tę po wojnie 
opisał Józef Bielenda, który przejął po Szybistym dowodzenie „Iskrą”: 

Do mojego domu wkroczyło około 30 gestapowców, którzy po zbiciu mnie 
w okropny sposób oraz mojego ojca Walentego i siostry Władysławy, zabrali 
nas pod kościół. Pod kościołem w Stobiernej rozstrzelali gestapowcy mojego 
ojca Walentego, a nadto Jana Szybistego, Jakuba Szybistego, Edwarda Szybiste-
go, Wojciecha Szybistego, Bednarza Franciszka, Bednarza Jana, Dębowskiego 
Stefana, Wilka Wojciecha, Sierżęgę Mieczysława, Iwaszka Józefa, Dróbkę Józefa, 
Dula Franciszka, Szybistego Antoniego i Mateusza Ciupaka. Przed rozstrze-
laniem wszystkich tych zbili i zmasakrowali strasznie. Ponadto w tym dniu 
zastrzelili gestapowcy Józefa i Wiktorię Szybistych na ich obejściu, po czym 
obejście ich spalili, a zwłoki zostały w ogniu spalone. Ponadto spalonych zosta-
ło 10 zabudowań. […] W czasie wykonywania egzekucji mówili gestapowcy, że 
rozstrzeliwania dokonują za należenie do polskiej bandy38. 

Podwładnych Bielendy wymordowano, lecz najbardziej zaskakujące są jego losy. 
Dowódcę „Iskry” oszczędzono, trafił on najpierw do więzienia w Rzeszowie, a póź-
niej do KL Auschwitz, skąd po półtorarocznym pobycie przeniesiono go do obozu 
w Bergen-Belsen. Tam, z chwilą zajęcia obozu przez Anglików 15 kwietnia 1945 roku, 
doczekał się wolności i powrócił do Polski39.

Opisując niemiecką pacyfikację, Bielenda pominął bardzo istotny szczegół. Jego 
relację uzupełnił inny świadek, również mieszkaniec Stobiernej, Piotr Dworak. We-
dług jego opisu:

[...] przez wieś przechodzili gestapowcy wypędzając mężczyzn z mieszkań i pole-
cając im zabrać ze sobą dokumenty, a następnie udać się pod kościół, wtedy usta-
wiono nas wedle abecadła. Obecny tam major SS, którego nazwiska nie znam, 
odczytywał z listy nazwiska mieszkańców Stobiernej i jednym kazał odejść na 
bok i kłaść się na ziemię twarzą do ziemi, zaś innych odstawiano do baraków40.

38	 AIPNRz, sygn. 1/4, Główna Komisja Badania Zbrodni Niemieckich w Polsce. Oddział w Rzeszowie. Pro-
tokół z przesłuchania świadków w sprawie pacyfikacji Stobiernej, s. 158.
39	 M. Krzysztofiński, Komuniści na Rzeszowszczyźnie..., s. 193.
40	 AIPNRz, sygn. 1/4, Główna Komisja Badania Zbrodni Niemieckich w Polsce. Oddział w Rzeszowie. Pro-
tokół z przesłuchania świadków w sprawie pacyfikacji Stobiernej, s. 158.
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Zgodnie z relacją Piotra Dworaka, Niemcy znów dysponowali listą, na której były 
wyszczególnione nazwiska – teraz mieszkańców Stobiernej przeznaczonych na roz-
strzelanie. Wytypowanymi byli gwardziści z komunistycznej partyzantki. Tak samo 
jak w przypadku Przewrotnego i Huciska, Niemcy doskonale wiedzieli, z kim mają się 
rozprawić. Tym razem nie można było oskarżyć dziedzica czy wójta z Przewrotnego. 
Kto pomógł im w wytypowaniu osób przeznaczonych na śmierć? Odpowiedź na to 
pytanie nie jest oczywista.

Rozbitą „Iskrę” próbował reaktywować Jan Paduch, następca Józefa Bielendy.  
18 sierpnia zorganizował atak na budynek gminy, pocztę i mleczarnię w Żołyni41. 
Jednak grupa, nie mając szerszego oparcia wśród okolicznych mieszkańców, którzy 
doskonale zdawali sobie sprawę, co im grozi za wspieranie gwardzistów, szybko zo-
stała wytropiona przez Niemców: 

Drugiego listopada 1943 r. w lasach trzebuskich – głosi oficjalna historia 
członków „Iskry” – grupa nasza została okrążona przez wojsko i gestapo hitle-
rowskie, w skład którego wchodziło około 3 tys. osób. Grupa partyzancka po 
zauważeniu Niemców otworzyła ogień, jednak z braku amunicji, szczególnie 
do broni maszynowej i huraganowego ognia z broni maszynowej żołnierzy nie-
mieckich oraz granatników, po kilkugodzinnej walce […] grupa nasza została 
rozbita, w tym 10 osób zostało zastrzelonych […] inni zdążyli przebiec kordon 
niemiecki i dostać się na zewnątrz, z tym jednak, że Paduch Jan został postrze-
lony w nos, zaś Drąg Piotr dostał pocisk w nogę42. 

Mnóstwo tu sprzeczności. Gwardziści mieli bardzo mało amunicji, ale podobno 
bronili się kilka godzin. Kordon, przez który trzeba było się przedostać na zewnątrz, 
zapewne oznacza, że gwardziści zostali otoczeni. Lecz jak Niemcy prowadzili „hura-
ganowy ogień z broni maszynowej”, jeśli kule mogły razić ich własnych żołnierzy po 
przeciwległej stronie kręgu? Poza tym, skąd wzięła się taka liczba niemieckich żoł-
nierzy? Podobnej ilości nie było w całym garnizonie rzeszowskim. Czyżby ściągnięto 
posiłki z frontu? To mało prawdopodobne, nawet jeśli weźmie się pod uwagę, że była 
to szersza akcja wymierzona w komunistyczną partyzantkę.

Widać wyraźnie, że człowiek, który to pisał, nie miał najmniejszego pojęcia na te-
mat wojskowości. Dodał on kolejny element do legendy o niezłomnych partyzantach, 
pamiętając o takich detalach, jak przestrzelony nos Jana Paducha. Pierwsza i zarazem 
ostatnia potyczka „Iskry” z Niemcami, która miała miejsce w lasach trzebuskich, nie 
wyglądała tak brawurowo, jak to przedstawiono w wersji oficjalnej. Niemcy podeszli 
pod obozowisko gwardzistów i otworzyli ogień. Partyzanci rzucili się do ucieczki 
w głąb lasu. Niemcy, widząc, jak wielu z nich położyli trupem, nie gonili uciekinierów; 
byli na tyle rozsądni, żeby nie zagłębiać się w las. Może ruszyliby w pościg, gdyby 
rzeczywiście było ich trzy tysiące, jednak niemiecki oddział mógł liczyć około 150  

41	 W. Bonusiak, Ruch oporu podczas II wojny światowej [w:] Dzieje Żołyni, red. W. Bonusiak, Żołynia 1998, 
s. 458.
42	 APRz, sygn. 13651, KW PZPR w Rzeszowie, Jakub Baran – wspomnienia dot. działalności politycznej..., 
s. 9-10.
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osób. Nie więcej. Samych gwardzistów było 15, a więc Niemcy i tak mieli dziesięcio-
krotną przewagę.

[...] Po rozbiciu partyzantki „Iskra”, wśród członków PPR i GL zapanowała 
głęboka żałoba – podano w oficjalnej wersji. – Jednak zaraz na drugi dzień 
odbyliśmy naradę celem ustalenia przyczyny zdrady. Na naradzie tej postano-
wiono rozpracować i zlikwidować konfidentów, którzy podprowadzili Niemców 
do miejsca kwaterującej grupy. Jeszcze w ten wieczór rozstrzelano leśniczego 
Rumak Stanisława zam[ieszkałego] w Hucisku i gajowego Dworak Adama43. 

„Rozpracowania” dokonano tak samo błyskawicznie, jak w przypadku Polital-
skiego i Pacyny. Gwardziści nie widzieli potrzeby zbierania informacji na ich temat 
czy nawet znalezienia świadków. Zabito ich bez żadnych dowodów, wystarczyły same 
domysły. To kolejny mord dokonany na niewinnych Polakach przez komunistyczną 
partyzantkę.

Zamordowanie Stanisława Rumaka i Adama Dworaka było już łabędzim śpiewem 
gwardzistów. Po stratach zadanych im w lasach trzebuskich nie udało się już odtwo-
rzyć „Iskry”. Zabrakło chętnych, którzy chcieliby wstępować w jej szeregi. Może to 
i dobrze, gdyż krwawe żniwo, które stało się efektem jej działalności, mogłoby zostać 
pomnożone.

Po wojnie Józef Bielenda zaczął robić zawrotną karierę w strukturach partii ko-
munistycznej. Mając ukończone zaledwie 4 klasy szkoły powszechnej, został prze-
wodniczącym Powiatowej Rady Narodowej w Rzeszowie. W 1949 roku awansował 
na I sekretarza Komitetu Powiatowego PZPR. Jego gwardyjska przeszłość pomogła 
mu we wstępowaniu na coraz wyższe szczeble kariery. Później jednak na jaw zaczęły 
wychodzić również mniej chlubne fragmenty jego przeszłości. W 1950 roku Bielen-
da został aresztowany przez UB i poddany śledztwu. W jego sprawie przesłuchano 
również wielu dawnych towarzyszy z „Iskry”. To dzięki tym przesłuchaniom znane 
są szczegóły rzeczywistych działań partyzantów z GL.

Pomimo tak obciążających dowodów zbrodni dokonywanych na Polakach, sąd 
zainteresował się innym tematem, a mianowicie mordowaniem przez gwardzistów 
ukrywających się w okolicach Stobiernej Żydów. Podczas przesłuchań prowadzonych 
przez UB sprawa ta wyszła na jaw i stała się podstawą do wydania na Bielendę wy-
roku śmierci44. Proces miał kontekst wybitnie polityczny, a nie kryminalny, chodziło 
o rozprawienie się z innym gwardzistą z „Iskry” – Józefem Kogutkiem, który „wyrósł” 
na liczącego się aparatczyka. Od Bielendy oczekiwano, aby obciążył zeznaniami Ko-
gutka. Nie uczynił tego, dlatego sam trafił za kratki. Był to element walki na górze 
z tzw. odchyleniem prawicowo-nacjonalistycznym, której ofiarą padł m.in. Władysław 
Gomułka.

23 marca 1953 roku Sąd Najwyższy uchylił wyrok skazujący Bielendę i przeka-
zał sprawę do ponownego rozpatrzenia. Dowódca „Iskry” przesiedział w więzieniu 

43	 Ibidem, s. 10.
44	 Szerzej zob. J. Borowiec, Zbrodnie popełnione na Żydach przez oddział Gwardii Ludowej „Iskra” w świe-
tle dokumentów sądowych [w:] Z dziejów stosunków polsko-żydowskich w XX wieku, red. E. Czop, E. Rączy, 
Rzeszów 2009, s. 73-85.
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łącznie cztery i pół roku. Ostatecznie w 1959 roku został uniewinniony45. Od cza-
su zbrodni, którą popełnił, mijało wówczas już szesnaście lat. Komuniści budowali 
w tym czasie własny, nienaganny wizerunek GL-AL, którego nie można było brukać 
wyrokiem skazującym jednego z dowódców gwardyjskich. Na szczytach władzy coraz 
większą rolę pełnił Mieczysław Moczar, jeden z byłych przywódców oddziałów GL-
-AL, skupiający wokół siebie liczącą się siłę polityczną tzw. partyzantów, czyli byłych 
gwardzistów. Tak więc uniewinnienie Bielendy i tym razem było wyrokiem wydanym 
ze względów politycznych. W tym właśnie czasie zaczęto budować legendę „Iskry”, 
w której całą odpowiedzialnością za pacyfikacje wsi i śmierć Żydów obarczono wy-
łącznie Niemców.

W tym miejscu warto wrócić do kwestii list z nazwiskami, którymi dysponowali 
Niemcy przy pacyfikacji Stobiernej. Podczas przesłuchań Józefa Bielendy przez UB 
w 1950 roku prowadzący sprawę por. Łukasz Kuźmicz stwierdził: 

Przez cały czas istnienia Gwardii Ludowej na terenie powiatu Rzeszów, Kol-
buszowa, Łańcut i innych, były na wszystkie grupy dokonywane obławy przez 
gestapo, a nie ruszano natomiast grupy Bielendy. Z tego wynika, że grupa Bie-
lendy poprzez kontakt z innymi rozpracowywała je, a już po rozpracowaniu 
i przeważającym zlikwidowaniu, grupa Bielendy na rozkaz Niemców wymor-
dowała wszystkich Żydów ukrywających się obok Stobiernej46. 

A zatem, według Kuźmicza, Józef Bielenda był agentem Gestapo i to on brał udział 
w sporządzeniu list proskrypcyjnych na swoich towarzyszy. Jego aresztowanie i wy-
słanie do obozów koncentracyjnych miało być tylko zasłoną ukrywającą prawdziwą 
działalność.

Jak twierdzi Mariusz Krzysztofiński, tezy postawione przez Kuźmicza są dysku-
syjne47. Oficer UB oparł je na poszlakach, które nie stanowią materiału dowodowego. 
Sam przesłuchiwany nigdy nie przyznał się do agenturalnej przeszłości, lecz faktem 
jest, że cała walka, zarówno jego, jak i „Iskry”, nie była wymierzona w Niemców, ale 
w elementy przedwojennego ustroju państwowego. Dlatego grabiono i zabijano zie-
mian, ich pracowników w osobach leśniczych czy gajowych, urzędników takich jak 
wójtowie, dawnych policjantów Policji Państwowej, księży, a nawet bogatych chło-
pów. Zabójstwa dokonywane na Żydach stanowią tutaj odrębne zagadnienie, ale są 
kolejnym dowodem na przestępczy charakter działalności „Iskry”.

Mit GL-AL, rzekomo walczącej o niepodległą Polskę, dawno już został obalony, 
niestety poszczególne legendy dotyczące takich grup jak „Iskra”, pomimo upadku 
komunizmu, pozostały i wciąż są powtarzane, jakby czas zatrzymał się w 1989 roku 
Dowodem tego są rocznicowe obchody pacyfikacji Przewrotnego czy Stobiernej. Przy 
tej okazji w lokalnej gazecie ukazał się artykuł, w którym stwierdzono m.in.: 

[...] Okupant hitlerowski mordował mieszkańców tych terenów, gdzie ludność 
miejscowa pomagała Żydom, zabijała gestapowców, wspierała oddziały Armii 

45	 M. Krzysztofiński, Komuniści na Rzeszowszczyźnie..., s. 193.
46	 AIPNRz, sygn. 050/181, Akta kontrolno-śledcze przeciwko Józefowi Bielendzie i innym, t. 2, s. 81.
47	 M. Krzysztofiński, Komuniści na Rzeszowszczyźnie..., s. 205
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Krajowej, Gwardii Ludowej, Batalionów Chłopskich oraz za przynależność do 
organizacji politycznych48.

Wrzucenie do jednego worka komunistów z GL wraz z żołnierzami Polskiego 
Państwa Podziemnego z AK i BCh, jest dowodem na to, jak nieskuteczne są działania 
edukacyjne podjęte w wolnej Polsce, i jak długo pokutuje wśród naszego społeczeń-
stwa propaganda z czasów PRL.
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Abstract

People’s Guard’s Iskra armed group and its activities  

in the Rzeszow region in the years 1942–194349

The activity of the armed group Iskra in the Rzeszow region  
in the years 1942–1943

On the order of Joseph Stalin, Polish Workers’ Party was founded in Poland under 
German occupation in 1942. Deeply hidden, it was created as a political means of ta-
king over by the communists. The party created its own armed force under the name 
People’s Guard (People’s Army), officially created in order to fight the Germans. This 
piece illustrates a story of one of such armed groups, code-named Iskra, which was 
active in the Rzeszow region. The source materials used in this article were compiled 
after the war. They depict two descriptions of Iskra, the propagandist take glorifying 
the communist guerilla warfare; and the factual one, formed on the basis of memories 
and testimonies of witnesses. According to these witnesses Iskra was responsible for 
many crimes committed against the Polish people, as well as being responsible for 
German pacifications of Przewrotne, Hucisko and Stobierna villages, where innocent 
people became the victims. To sum up the activities of Iskra, not only did it not bring 
any benefits, but it was also the cause of the tragic loss of helpless civilians.

Keywords
World War II, People’s Guard, Iskra armed group, pacifications of Przewrotne, Hu-
cisko and Stobierna in 1943, burning of the town hall in Głogów Małopolski by the 
communist guerilla warfare group

49	 This article is a modified version of a fragment of my book Głogów Małopolski w czasie II wojny świa-
towej, Głogów Małopolski 2016.


